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Drogi w a l k i  z  c h a o s e m  cen a r t y k u ł ó w  s p o ż y w c z y c h  .?

Zbliżyć konsuanenfe 6 a producenta
. e 3.0  nadmierne pośrednictw j

Wynijd naszej ankiety gospodyń, 
stwierdzająca anormalną rozpiętość 
cen w detalicznym handlu spożyw­
czym,. nasunęły przedewszystkiem py­
tanie natury zasadniczej: jakie sq. 
głębsze gospodarcze przyczyny cha­
osu cen, }v czem tkwi istotna —  od 
woli kupców ani gospodyń niezależ­
na —  przyczyna tej dotkliwej bo­
lączki.

Z prośbą o odpowiedź na to pyta­
nie zwróciliśmy się do znanego eko­
nomisty, prot. dr. L. Biegclcisena, 
który, pracując naukowo w dziedzi­
nie rolno-aprowizacyjnoj, interesuje 
eię żywo kwesiją ecu i tej sprawie 
poświęca m. ir_. swe badania nauko­
we.

—  Jeśli cnodz' o reznltaty ankic 
ly  —  mówi prof. Bicgdeisen —  to 
musze stwierdzić, że są bardzo inte­
resujące, dotyczą bowiem one naj­
mniej zbadanego dotąd zagadnienia 
przyczyn i istoty nadmiernych róż­
nic' cen w obrocie detalicznym.

P r y m i t y w i z m  ś r o d k ó w  
t r a n s p o r t o w y c h

Chaos cen, który niewątpliwie wy- 
Karata ankieta, jest wynikiem sze­
regu przyczyn, które wymagają głęb­
szej .analizy. Obrót artykułami spo- 
żywczerai odbywa się u nas w fo r­
mach 'niesłychanie prymitywnych, 
przy braku dogodnych środków ko­
munikacyjnych, braku urządzeń. 
technicznych: elewatorów, wagonów 
chłodniczych, nowocześnie urządzo­
nych targowisk i  hal, suszami, prze­
chowalni warzyw i nabiału, wreszcie 
odpowiedniej organizacji ekonomicz- 
no-banulowej, jak kas targowych, 
spółdzielczości rolniczej i  t. p.

Brak jest u nas, istniejących nu 
Zachodzie, wielkich dróg wodnych, 
któremi transportuje się olbrzymie 
ilości pożywu nia dla stolic i  w iel­
kich miast. Środki spożywcze dosta­
ją się do naszych miast i ośrodków 
przemysłowych najrozmaitszemi dro­
gami; koleją,, samochodem, furman­
ką, wreszcie pieszo; koszty przewo­
zu. kalkulują się zatem bardzo roz- 
ąiaicie. Już ten sam fakt świadczy 
o yiclce różnorodnych kosztach tu- 
ilfeSffl IspOżywpzego, tembardziej, 'że 
wobęc wielkich trudności zbytu wło­
ścianie, przekupki i handlarze trans­
portują towary nieraz z dalekich o- 
kolie. Tak npi. bydło pędzone jest u 
ńas 100 i 200 km. do pnnktu zbytu, 
piodohnie rnleko sprowadza się do 
"Warszawy z odległości bardzo znacz­
nych —  do 100 km. drogą kołową, 
p.rzy zmianie furmanek. Cierpi na 
lom także jakość towaru (dolewa­
nie wody i innych domieszek do mle­
ka z okazji zmiany transportu ild )

L u ń *  u r n  p o ś r e d n i k ó w  
p o d r o ż ą  t o w a r

Drugą przyczyną chaosu cen jest 
nadmierne pośrednictwo, zarówno w 
finansowaniu, przewozie, jak w 
przerobie, np. przemiale i wypieku, 
oraz w sprzedaży: hurtu wej, półhur 
towej i detalicznej. Wskutek braku 
kapitału obrotowego i bardzo znacz­
nej ilości ludzi, żyjących z handlu 
(wobec bezrobocia ilość ta ma ten­
dencję do wzrostu), jeden wagon 
mąki, bydła i t. pi. zakupuje nieraz 
cała grupa haudlarzj, którzy skła 
dają się drobnemi kwotami na cenę 
kupna. Często Kupcy pożyczają przy­
ton pieniądze u miejscowych „finan­
sistów11. którzy liczą sobie za swoji- 
usługi nieraz kilkudziesięcioproeen 
to we odsetki..

Podobnie ma się rzecz z transpor­
tem, przemiałem i wypiekiem: wszę­
dzie za towarem wlecze s ię  długi 
łańcuch zb-dr.ych ogniw pośredniczą­
cych, które podrażają towar niepro- 
dekcyjnenii kosztami Z chwilą gdy 
towar przychodzi do Warszawy, cią­
ży na nim cała masa prowizyj, od­
setek, zysków i t. d., co wraz z opła­
tami publicznemi, t. j. targowisko-
rzeznemi, przernysłowenn i ' t . d.
przewyższa nieraz wartość towaru. 
Np. sztuka bydła rogatego w War­
szawie. bita w rzoźui, obciążona ie.:t 
przeszło 100 zł. podatków, opłat, 
prowizyi, zysków hurtowników by­
dła i  mięsa, co przy cenach, jakie 
otrzymuje producent rob y ; jest o- 
czywiście absurdem, bijącym w o- 
czy.

H o m e o p a t f s  c z y  h a n d e l ?
Bardzo ważną przyczyną chaosu

cen, szczególnie w  "Warszawie, jest 
nadmierne rozdrobnienie i rozra-osz- 
kowanie handlu spożywczego. Są ka­
mienico, które mają po dwa sklepi­
ki spożywcze, zdane dosłownie na 
kilkanaście rodzin, jjic  dziwnego, żc 
drobny sklepikarz, który ma na u- 
irzymaaiu liczną rodzinę, radzi so­
bie jak może, często nie według 
kosztów nabycia towaru, lecz wed­
ług kosztów utrzymania, t. j. drob­
nego minimum, które musi mice na 
życie i mieszkanie. Warszawa ma 
przeszło 6.000 sklepików spożyw­
czych, nieraz urągających wszelkim 
prymitywnym wymaganiom higjeny, 
i tu, w nadmiernej ilości tych skle­
pów, leży klucz do zrozumienia sy­
tuacji aprowizaeyjnej w Warszawie.

Do spotęgowania chausu cen przy­
czynia się również małe wyrobienie 
konsumentów, którzy, będąc częścio­
wo zależni od kredytujących drob­
nych sprzedawców, aie orjentują się 
w gatunkach i cenach towaru, ula 
tw.ają najbardziej patologiczne fo r­
my handlu detalicznego.

Kryzys pogorszył jeszcze sytuację 
w ty m kierunku, ponieważ obrott rn 
artykuranń spożywczemi trudnią się 
nietylko zawodowi kupcy, ale i zre­
dukowani drobni pracownicy, służba, 
nawet część .nteligencu —  wykazu­
jący zupełny brak fachowego wyro­
bienia handlowego.

S m i i i J  n a p r a w y
Olbrzymie wahania cen godzą nic- 

tylko w inieresy budżetu pracowni 
czego i robotniczego, tak obecnie o- 
graniczonego, 'Iccz również w inte­
resy rolnika-produccnta —  co ma 
specjalne znaczenie wobec oficjalne­
go kursu „frontem ku rolnikowi11.

Wskutek wahań cen i nieproduk­
cyjnych kosztów obrotu spożywczego 
zmniejsza się spożycie w miastach 
mięsa, nabiału, owoców i t. d. Jest

woz produktów mięsnych i nabiało­
wych zagranicą. (Dążenia autar- 
ehiezne państw przemysłowych do 
podniesienia rolnictwa krajowego).

W  tych warnikach konieczna jest 
planowa, stopniowa praca nad zbli 
żenieni producenta do konsumenta 
(zmniejszenie pośredniczących eta­
pów), podniesieniem tcchnicznem o- 
Firotu artykułami pierwszej potrzeby 
i budowa elewatorów, chłodni, prze­
chowalni ctc.), -wreszcie nad zmnicj- 
ezeniem rozproszkowania detaliczne­
go przez utworzenie większych i bo­
gatszych w asortyment miejsc sprze­
daży.

Nader ważr.ą rolę odgrywają tu 
sklepy spółdzielcze, komunalne skła­
dy opałowe, miejskie sklepy i  p ija l­
nie mleka, oparte o własne wytwór­
nie chleba, mleka i t. f .  * ) .

Jest to oczywdścic droga niełatwa 
i długa, niemniej, im później się na 
nią wejdzie, tem większa i groźniej­
sza dla gospodarstwa narodowego 
będzie rozpiętość cen między surow­
cem a przerobem, hurtem a detalem, 
wsią a miastem

Wyszkolony w Sowietach agitator
s k a z a n y  n a  w i ę z i e n i e  z  c a ł ą  „ f a r z e j k ą *

* )  L. B iEGELKlpT,!, : „Polityka 
gospoaarczi - aprowizacyina miast 
polskich1’ . Warszawa 1935.

Wczoraj ogłoszono w yrok w cieka­
wym procesie 10 Komunistów, wśród 
których na czoło wysunęła się syl­
wetka jednego z oskarżonych, nie­
jakiego Bolesława Bieruta.

Był to nadzwyczaj sprytny i wy­
trawny działacz wywrotowy. Swego 
czasu zamieszany w aferę wysadze­
nia w powietrze prochowni w Cyta­
deli, umiał wywinąć się z opałów i 
został wypuszczony na wolność. Bie­
rut przeszedł w Rosji sowieckiej 
specjalną akademję, gdzie nauczono 
go techniki propagandowej.

Zjawiwszy się w Polsce, rozpoczął 
działalność. Wkrótce jednak władze 
wpadły na trop komunistycznej ro­
boty i zlikwidowały całą jaezejkę, 
zorganizowaną przez wyszkolonego 
wywrotowca. Jaczejka tak była po­

myślana, że dostarczała agitatorów i 
ma ter jaty propagandowo prowincji.

"Razem z Bierutem postawiono w 
stan oskarżenia: Dawida Wolfsdor- 
fa, Surę Spitz, Rywę Rubińczyk, 
Bajlę Ajbuszyc, Fajgę Miedziuską, 
Cndyka Kelnera, Antoniego Konda- 
rzowslui go, Buehlę Poncz ora* 
Frajndlę Rak.

Sąd Okręgowy skazał Bieruta 
lat więzienia, W olfgdorfa, Spitz i  
Kondarzewskiego po 6 lat, Rubiń- 
c/.ylc na 5 lat, Ajbuszyeową, Mie­
dzią ską oraz Kelnera po 3 laia wię­
zienia. Nieletnią, bo liczącą tylko 
10 lat, Franjdlę Rak, skazano na 
umieszczenie w domu poprawczym 
dla dziewcząt. Uniewinniono tylko 
Ruehlo Poncz.

Ś w i e c ą c e  d o m y
Wynalazeii polskiego ^nśyniefa

objaw groźny, tem groźniejszy, 
TÓwnocześnie zmni.ejsza się wy

W ynalazczość polska pochlubić 
się może nowym dorobkiem, o du- 
żem zastosowaniu praktycznem. 
Krakowskiem u chem ikowi iftż. 
RojKow i udało się wyprodukować 
farbę, w iaoczną w  ciemnościach, 
dzięki je j  prom ieniowaniu. W yna­
lazek ten został ju ż opatentowany, 
jednakże skład chem iczny trzyma 
ny jest nadal w  tajem nicy, w iado­
mo tylko, że nie wchodzi w  grę  
fos fo r, k tóry  pozornie na jła tw ie j 
tłum aczyłby św iecen ie farby, na­
tom iast siarka, bor i jeszcze jakieś 
nieuiawrńone substancje. Farba 
ta naśw ietla  się Światłem dzien- 
nem czy elektrycznością W ystar­
czy 3 sekundy naśw ietlenia, żeby 
potem w  ciemnościach św ieciła 
przez 15 godzin, specjalnem , jak ­
by księżyc-C'. cm, rozproszonem 
światłem , przypom m ająeem
zmrok. Św iatło to jest jednak tak 
przen ik liwe, że w  zamkniętem po­

m ieszczeniu można w yczytać więk nośc,ach cy frach  godzin i wska- 
sze litery , & z  łatwością ro z ró zm a } zówkach. W  tam iym  preparacie 
się wszelk ie przedm ioty, tw arze i wynalezionym  .w N iem czech ■ Ho- 
sylwetki ludzkie

Farbę tę można stosować na każ 
dym m.ite1 ja le  -z w yjątkU m  czy­
stego żelaza, z którem powstaje 
jakieś połączenie chemiczne. O l­
brzym ią je j zaletą jest nieznisz- 
czalność en erg ji św ietlnej, która 
regeneru je się samoczynnie. Na­
św ietlen ie słońcem daje lepszy 
efeKt, w ieksze natężenie proimę- 
niowania w  ciemnościach, gdyż 
farba  ta wchłania prom ienie ultra 
fjo le tow e. P rzy  naśw ietleniu  elek­
trycznością czas prom ieniowania 
nie podlega skróceniu, tylko św ia­
tło jest słabsze.

T a n i  p r o d u k t  U r a > o w y
Wynalazek fa rby  św ięcącej nic 

jest rzeczą zupełnie nową. Znamy 
już zegarKi o-św iecących w  ciem-

Hirlam contra Pini
S p r a w a  o p r a w o  do dzSei tlfirw ida

landji, rów n ież nie stosowano fo ­
sforu . W adą jego  jes t wysoka ce 
nu. Początkowo 1 kg. kosztował 
500 z) i, z czasem cena ta spadła 
do 120 zl. za Kg. i nadal utrzynm 
je  się na tym poziom ie, co unie­
m ożliw ia praktyczne je j stosowa­
nie. W ynalazek  inż. Rojka, będący 
jeszcze w stadjum eksperymentów 
i prób, ulepszany i dostosowywa­
ny do warunków technicznych 
przez artystę malarza p. B ron i­
sława Bryknera w  W arszaw ie, jest 
n ieporównanie tańszy Obecnie 
przy  w ytw arzan iu  go nie hurtowo 
i w  fabrykach, lecz sposobem la­
boratoryjnym . kosztu je do 30 zł. 
za kg. a przy m asowej produkcji 
kalkulowałby >.:ę jeszcze znacznie 
tan iej. Fabrykacja  jego  opiera sie 
na najtańszych surowcach krajo- ła. Zwykła b iała farba, tak  jak

każda plama fa rb y  na podłodze, 
każde ch lapnięcie prom ieniu je 
światłem- N a  ścianie wym alowa­
ny kwadrat, niby rama obrazu. W  
całym pokoju łagodny półmrok, w  
którym  poruszam y się z zupełną 
swobodą, w iaząc się w zajem nie, 
jakkolw iek  niema żadnego okna, 
żadnego św iatła  z zewnątrz. W ra ­
żenie truane do opisania, olśniewa 
ono i budzi zrozum iałe zdumienie.

P r o k t y c z n e  z a s t o s o w a n i e  
w y n a l a z k u

—  Jakie może to m ieć zastoso* 
wanie praktyczne? —  zapytu je­
my p. Bryknera.

—  Ogromne i wszechstronne. 
W  p ierw szym  rzędzie w  ko le jn ic ­
tw ie ; szlabany, sem afory  i w szel 
kie sygnały  tam, gdzie  trzeba 
było dotychczas ustaw iać św ia t­

ki rzuraj w warszawskim Sądzie 
Okręgowym odbyła się pod pi-zcwod. 
sędziego Rybińskiego sprawa, wyto 
czona pYzcz członka Akudcmji L ite­
ratury, Minama-Przc-smyckiegO, i jg- 
go wydawco* —  Janinę Murt-kowi- 
czową j Leopolda Wellisza, przeciw­
ko prof. Tadeuszowi Riniemu oraz 
Aleksandrowi Plebanowi o to, iż 
wkroczyli umyślnię w wyłączne j>ra- 
wa autorskie Zenona Przesmyckie­
go, wydając w Bibijotecc poetów 
Polskich p. n. „Parnas polski11 —  
dzieła Norwida pod redakcją prof. 
Piniego. Według dalszego ciągu o- 
skarżenia oro f Tadeusz Pini i A lek­
sander Pleban dopuścili się prze­
stępstwa, przewidzianego w ari. 61 
ustawy o" prawic autorskim.

Zenon Przesmycki nabył upragnie­
niu wydawania dziel Norwida od 
Amny Norwid, ['oni e waz Norwid 
zmarł w r. 1833 —  .jego prawo au­
torskie wygasło 31 stycznia 1934 r. 
Prawo obejmuje jednak te utwory, 
które zostały ogłoszone w ostatuicm" 
dziesięcioleciu, wyprzedzając wygaś- 
ntę.ęie prawa autor,skiego. Utwory to

aaiwrar

ukazały się w AlUulogji Zarzut czy­
niony prof. Piniemu polega ną toin, 
że niektóre z poematow znalazły się 
w wydawnictwie „Parnas Polski11.

"Jako świadków powołano: prof.
Cywińskiego, Rom. Zrębowieza, prof. 
Pzartkowskiego.

W  imieniu stron występowali: 
mcc. Breiter w imieniu chorego i 
nieobecnego prof. Piniego, oraz mcc. 
J. Lesman i moc. G. Beylin — jako 
rzecznicy Miriam-Przcsmyckiego i 
jego wydawców.

Mee. Breiter zwrócił uwagę sadu *
na fakt, że wątpliwe jest, czy Mi 
riomowi-Przesniyckiemu przy sługuje 
prawo autorskie do dzieł Norwida, 
gdyż prawo takie przysługuje jedy­
nie tylko twórcy i spadkobiercom —  
r.ie zaś nabywcy, jakim jest Mirinm 
Przesmycki. Następnie przeszedł do 
sprawy samy ch wy dnwnietw. W  
pewnej chwili mcc. Breiter rzuca py­
tanie :

—  K to  mial w tem interes', żeby 
dzieła Norwida zamykać jeszcze na 
10 lat?

"W dalszym ciągu rozprąyęyiTffłec. 
Breiter proponuje powołanie na bie­
głych p iof. Ujejskiego i prof. Chrza 
newskiego —  svy bitnych polonistów. 
Mee. Beylin ze swej strony wniósł 
projekt zaproszenia jako biegłych: 
delegatów Akadtroji Literatury i 
Tow. Literatów i Dziennikarzy.

Mee. Beylin zaznaczył, że jako 
rzeczoznawca powinien przede- 
wszystkieni wystąpi&dy tym wypad­
ku poetn.

Mec. Breiter był odmiennego zda­
nia, twierdza cj^ie nie przepuszcza, 
aby Mirinni, przygotowując do diu­
ku dzieła Norwida „funkcjonował 
jako poeta11.

To wywołało zc ! strony. moc. Bey- 
lina zarzut, że dzieła te wydane w 
opracowaniu prof. Piniego niejedno- 
kiotuie szwankują, w rytmie.

W  rezultacie wobec nieobecność i 
oskarż, p rę f Piniego i większości 
świadków sąd sprawę odroczył, 
przyczem strona skarżąca ina Zgło­
sić ze swej jstrony biegły ej), kturzy 
będą opinjować na przyszłej rozjira- 
vi ie.

wych i wym aga tylko pewnych 
insta laeyj L .b ry c  nych

Jest to b ia ły  bezwonny pro­
szek, który rozrabia się jak  zwy­
kła farba  i używa ju ż w  sian ie 
płynnym. W  w ilgoci w ydziela cha­
rakterystyczny zapach siarkowo­
doru, w ilgoy. nie n is zc zy 'go , lecz 
osłabia św iecenie. Zbadany przez 
Państw ow y Instytut H ig jen y  oka­
zał się trudnopalny i zupełnie iie- 
szkodliwy dla zdrowia.

Dotychczas p. B rykner wyprodu 
kówał juz cztery odcien ie te j fa r ­
by: b iały, błękitny, seledynowy i 
żółty, w  ciemnościach wszystkie 
one w yg ląda ją  biało.

W  p r a c o w n i  a l c h e m i k a
Niesam ow ite w rażen ie w yw ie­

ra laboratorium , gdzie m iesza się 
rozciera, sio wen* preparu je farbę 
św iecącą. W chodzim y do zwykłej 
izDy, spod sufitu  zw iesza się nor­
malna lampa elektryczna, pali się 
przez parę chw il. "Widzimy kubełki 
i miski z farbam i o paru odcie 
piach, nic nadzw ycza jnego! Lecz 
oto gaśnie żarówka i nagle ta zw y 
kła izdebka zam ienia się w  jakąś 
czarodziejską pracownię alchemi 
ka. Kubełek świeci, miski również, 
. n i  j a B n m n a M n B n a n n n

Podróżuj samoiolem

? * r t l i £ | a  c h r o n i  z i a t t d j c e
p r z e d  k r w a w ą  z e m s t ą  r ę d z i n y  z a m o r d o w a n e g o
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"Wczorajszy proces tragarza 
F ide lsa jd ta  w  Sądzie Okręgo­
wym odsłonił na chYwię przed o- 
czam i zdumionej ' publiczności 

niesłychąnć stosunki panujące w 
Zw iązku T raga rzy

N jc  dziw nego: ludzie zawodo­
wo trudniący się noszeniem  ciężą 
rów  z  regu ły  pochodzą z najw ięk 
szych nizin społecznych. Roi się 
wśród nich od przestenców, tem 
groźn iejszych , t e  je s t tq element 
nadzwyczaj m ściw y i wybucho­
wy. Charakterystyczne, że vśród 
traga rzy  p rzew ażają  żydzi, co 
trudno jes t pogodzić z w ielką rze 
komo słabością fizyczn ą  żydóv. i 
łagodnością charakteru.

F ioces  F id ę lsa jta  dotyczył m or 
derstwą dokonanego na osobie 
tragarza  G urfin lda przed laty 
blisko ośmiu. "Według ■ aktu o- 
skarżenia. zabójców  było dwóch, 
lecz n iejaki Hasenfus zb iegł za - 
gran icę.

F id e lze jd t ju ż raz zasiadał na 
law ie  oskarżonych, lecz wówczas 
nie zapadł wyrok. Oto rodzina

była do sądu i jeden z braci za­
m ordowanego w ystrze lił na sali 
sądowej z rewolweru , raniąc za­
bójcę "brata. F idp lze jd t odw iezio­
ny został do szpitala i proces 
przerwano. W ładze sądowe nie 
I rzypuszczały że przerw a potrwa 
aż tak długo. Oto Oto F id e lze id t 
znalazłszy się na wolności, um­
knął do A rgen tyny , gdzie go nie 
można było odszukać Dopiero w  
1934 roku pow rócił pud fa łs zy ­
wym nazwiskiem  M illera , p rzy ­
puszczając, że o m orderstw ie 
nikt ju ż nie pam ięta. Został po­
znany i oddany w  ręce w ładz.

T ło  zabójstwa G urfink la  jest

nieco rom antyczne. U w iód ł on żs 
nę jednego z tragarzy , przebywa­
jących  w  w ięzien iu . Ko ledzy zwo 
ła li wówczas t. zw. „d in to jrę11 i 
w ydali na n iego w yrok śmierci. 
W ykonawcam i wyroku zostali 
F id e lze jd t i n iejak i Hascnfuss.

T raged ja  rozegra ła  się na u licy 
Sochaezewskiej w  W arszaw ie. Do 
idącego spokojnie G urfink la  po­
deszli obaj tragarze i w szczęli z 
mm bójkę, następnie zaś kilkoma 
strzałam z rew olw eru  położyli 
swą o fia rę  trupem.

W obec tego, że po lic ja  otrzym a 
ła kon fidencjonalne wiadom ości, 
że rodzina G urfink la  zm obilizo

^olska Olim pjaaa Pracy
J u t r o  r o z p o c z y n a m y  d r u k  a n k i e t y

nia .w Bolsce, w W arszaw ie, pierw 
szej O lim pjady Pracy, spotkała 
się z jaknajżyczjiw szem  p rzy ję ­
ciom w  sferach  robotniczych, ku­
pieckich i rzem icśniczycn, Ekspe- 

}  zam ordowanego G urfink la  p rzy  rym ent urządzenia ..m istrzostw

In ic ja tyw ą  nasza żorgan izowa- D iacy1', swego rodzaju  „zawodów
zawodów 1 uważany jes t za moż­
liwy, celow y i in teresu jący.

Od ju tra  rozpoczn iem y druk 
naszej ankiety, w  k tóre j pm -dsta  
w lm y op in ję  osób zę wszystkich 
zainteresowanych tą sprawą s fe r

wała się poprzysięgając, i e  tym 
razem  F id e lze id t nie u jdzie ży­
w y z ich rąk, korytarze Sądu O- 
kręgowego zostały w  momencie 
kiedy zaczynał się proces, opróż 
nione z publiczności. Ponadto do 
w ejśc ia  na salę ustawiono kilku 
policjantów , którzy bacznie obser 
w ow ali wchodzących, rew idu jąc 
podejrzanych.

D zięki tym  środkom ostrożnoś 
ci, b ieg  procesu nie został za­
kłócony nawet najm niejszą awan 
turą. F id e lze jd ta  wprowadzono 
na sale Pod silną eskortą, a W po 
bliżu ław y  oskarżonych umieszczo 
no kilku polic jantów .

Dość m ozw jk łe  okoliczności, w 
ja k ic h  toczy się proces tragarza, 
budzą zrozum iałą sensację.

F id e lza jd t przesłuchany przez 
przewodniczącego, prezesa Po- 
sem kiewicza, nie przyznał się do 
w iny, tw ierdząc, że nic nie w ie  o 
zabójstw ie G ru finkla. Proces po­
trw a prawdopodobnie parę dni.

papiur, czy płótno, w  absolut­
nych ciem nościach zupełnie są 
r.iew.doczne, p rzy  zastosowań.u 
tej fa rb y  przedm ioty i napisy w i 
dzia lne są ju ż  ze sporej odległuś 
ci. D a le j szyldy, oczyw iście w  
W arszaw ie  m niejsze ma to zna 
czenie, ponieważ m iasto je s t o- 
fświetlone, lecz na p row in c ji in­
teresu ją  się tem ogrom nie. N a ­
w et kopalnie zna lazłyby bposób 
stosowania tej fa rb y  dla znaków 
ostrzegaw czych  i napisów, w y ­
starczyłoby je  naśw ietlić  raz na 
dobę .światłem elektrycznem  i 
św ieciłby przez kilkanaście go ­
dzin, chroniąc przed zderzen iom 1 
i wypadkami. W  zakresie obrony 
przec iw lo tn icze j i w ogó le  obrony 
Państw a fa rba  w idziana w  ciem ­
nościach może m ieć najróżnorod 
niejsze zastosowanie, p rzy  zna­
kowaniu am unicji, gazów, lo t­
nisk, składów i t. p.

W yobraźm y some miasto nara 
żonę na napad lotn iczy, a więc- 
Pogrążone w ciemnościach, m ie­
liśmy ju ż tego w zór w  czasm or­
gan izowanego w ubiegłym  roku 
próbnego napadu lotn iczego. 
W szystk ie św iatła  muszą być po­
gaszone, gdyż każda żarówka, na 
w et przykryta , będąc skoncentrę 
wanem źródłem  św iatła je s t w i­
dzialną z góry  i może być pun­
ktem orjentacyjny-m dla n iep rzy ­
jac ie lsk ich  sanr.oiotow Pom alo­
wanie tą fa rbą  narożników do­
mów przy  skrzyżowaniach ułie 
um ożliw iłoDy orjen tac ję  wszel­
kim patrolom  bezpieczeństwa. 
Również w  grę wchodziłyby' nap: 
sy na schronach, czy punktach 
opatrunkowych, kum isarjatach i 

p. M ielibyśm y w ięc  św iecące 
domy. Kto w ie czy w  da­
lek ie j przyszłości, o ile  ten 
wynalazek się jeszcze udo­
skonali, nie będzie s ię m a­
lowało tak w szystk ich  domów. 
E fek t takiego św iecącego toi» s£ł  
byłyby napewno wspaniały, p rzy  
tern może ośw ietlan ie u lic ojtaza- 
łoby się zbędne. Lecz tu fan ta z ja  
ponosi nas daleekr w  przysztosć, 
jednakże w  obecnem tem pie po­
stępów techniki, czyż są rzeczy 
n iem ożliwe do osiągn ięcia?

A. przechodząc do zw ykłej prak 
tyki codziennej, jakżeby się przy­
dało pom alowanie taką farbą  w ie 
lu klatek schodowych, gdzie w ie ­
czoram i g roz i połam anie nog, w 
momencie, gdy św iatła  są ju ż po­
gaszone, naszych p iw n ic do w ęg ­
li, kory tarzy wewnętrznych, ciem 
nych przedpokojów  i t. p. Is to t­
nie zastoBov, ań dla tego cłękawe-albowiem  powołano b iegłego pro­

fesora Grzywo - D ąbrow sk iego ,' go wynalazku znalazłoby sie beż 
ponadto zaś sąd przesłuchać ma liku
licznych św iadków . 1 M- ^


